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DEKLARACYA POSELSKA D-ra RZĄDA. 


Połączone Komitety wyborcze polski i kon- 
stytucyjno-liberalny w Łodzi 


w celu powiadomienia 


szerszych kręgów społec: 
stawicielami są te komitety—a zarazem dla usu- 
nięcia wszelkich wątpliwości co do przekonań 
i programu politycznego naszego posła, uważają 


stwa, którego przed- 


za swój obowiązek podać in extenso prze- 
mówienie wybranego wczoraj jednogłośnie przez 
obecnych wyborców d-ra Antoniego | 

Doktór Rząd w te mianowicie słowa prze- 
mówił do swych wyborców po dokonanych już 
wyborach: 

„Nie zawsze wynik wyborów jest odbiciem 
tych prądów, które najmocniej nurtują w spole- 
czeństwie, nie zawsze nawet bywa wyrazem woli 


większości 

Jeżeli jednak rzucimy okiem na zebranych 
tu wyborców, jeżeli uwzględnimy warstwy spo- 
leczne i narodowe, które ci wyborcy reprezentu- 
ją—to bez przesady powiedzieć możemy, że wynik 
dzisiejszych wyborów streszcza w sobie i wolę, 
jeżeli nie całego społeczeństwa naszego, to przy- 
najmniej znakomitej jego większości i odźwier- 
ciadla te ideały demokratyczne i wolnościowe. 
ldeałami temi społeczeństwa kulturalne żyją od- 
dawna, niestety, ideałom tym w naszą glebę od 
pewnego czasu aż dotąd zapuścić głęboko korzeni 
nie sądzono. 

I my już jednak zrozumielismy, że jedyną 
podstawą do odrodzenia społeczeństwa są 
ko pojęte zasady demokratycznie, że na nich mu- 
szą się składać wszystkie nasze formy życia. 
Do tych nowych form społeczeństwo nasze dąży 
z nieprzepartą siłą i idzie naprzód” żywiołowo. 

Z taką żywiołową siłą budzi się po zimowem 
odrętwieniu w tym cudownym maju cała przyro- 


szer0- 


;, da do nowego życia. I jak żadne przymrozki, ża- 
j dne zawieruchy nie powstrzymają tryumfalnego 
| pochodu słońca, ciepła, światła, tak żadne ogra- 
niczenia naniowe ani narodowościowe, żadne 
stany wyjątkowe, ani stany wojenne nie będą 
w możności powstrzymać ostatecznego zwycięstwa 
tego moralnego słońca ludzkości — zwycięstwa 
prawdy i sprawiedliwości. 

I Ta idea prawdy zawsze przyświecać mi bę- 
dzie na nowej drodze, na którą z, woli waszej, 


Szanowni Panowie, dzisiaj wstępuję, zawsze będzie 
towarzyszyła, kiedy stanąć mi wypadnie wobec 
spraw czy to ogólno-ludzkich, czy ogólno-pol- 
skich, czy też wobec spraw, dotyczących oddziel- 
nych grup społecznych i narodowościowych na- 
szego kraju i naszego miasta. 

Mam głębokie przekonanie, że wkrótce naj- 
szerszy ogół zrozumie, iż wszelkieqspory i wa- 
śnie, czy to społeczne czy narodowościowe, acz- 
kolwiek w praktyce nieuniknione, pochłaniają ty- 
le energii i pracy ludzkiej, że jeżeli nie ze sta- 
nowiska ogólno-etycznego i ogólno-kulturalnego, 
to ze stanowiska dobrze zrozumianego interesu 


naszego społeczeństwa dążyć należy wszelkiemi 


sposobami do ich złagodzenia lub całkowitego u- 
sunięcia. A do tego celu możemy dojść jedynie 
przez bezwzględne zrównanie wobec prawa wszyst- 
kich składowych części naszego społeczeństwa, 
tak, iżby ani polak, ani niemiec, ani żyd pokrzy. 
wdzenia nie doznawał. 

Na tem stanowisku słuszności i sprawiedli- 
wości widzieć mnie Panowie będziecie zawsze i 
i wszędzie.* 


2 


mm _ 


r ią cdbywaty rfny Y Li, 


=— 


Ogodzinie 12:ej w południe drzwi, wiodące 
do głównej sali magistrackiej, mieszczącej się 
w gmachu po szkole przemysłowej —prezydent 
kazał pozamykać. Chwila wyborów zbliżała się... 

Prezydent odczytał odnośne artykuły z u: 
stawy o wyborach, następnie przetiómaczył je 
po polakn i przystąpił do głównej akcyi, powo- 
łując na asesorów panów: Jana Arkuszewskiego, 
dr. Brantigama, Dąbrowskiego robotnika, dr. 
Jonschera, adwokata Pełkę i Julinsza Triebego. 

Po spisaniu listy obeeuości zebrani podpi- 
sali akt, że przystępują do wyborów, a p. pre- 
zydent udzielił objaśnienia, jak rzucać gałki i 
rozdał kartki, na których miały być wymienione 
nazwiska kandydatów na posła. 

Okazało się, że przybyłych wyborców by- 
ło 52 

Po odebraniu kartek, na 5l znalazło się 
nazwisko dr. Rząda, jedna zaś wróciła pusta 

Była to kartka dr. Rząda. 

Wtedy przystąpiono do głosowania gałkami. 
O godz. 14 otwarta została urna, w której zna- 
lezieno 51 gałek za dr. Rządem, w czarnej prze- 
gródce mie było ani jednej gałki, dr. Rząd 
zwrócił prezydentowi swoją. 

Podpisano akt wyborczy i posiedzenie zam- 
knięto. Prezydent opuścił salę, a wówczas dr. 
Rząd wypowiedział mowę poselską do swoich 
wyborców, którą podajemy na pierwszej stronioy. 
Zapsł po wyborach był gorący. Ileż to już kraj 
nasz miał takich posłów, którzy z każdego wo- 
jewództwa, z każdej ziemi Śpieszyli na wal- 
ne sejmy w Łęczycy, Krakowie, Piotkowie, 
Warszawie, Grodnie, Lublinie, Horodla i t. d. 

To tylko wznowienie tego parlamentarnego 
poselskiego ustroju, który w nowożytnem pań- 
stwie europejskiem tak wielką odegrał rolę. 


* 


Chcąc upamiętnić tę chwilę, p. Jau Arku- 
szewski, jak już wczoraj donieśliśmy, ofiarował 
5,000 rubli na stworzenie wykładów dla robot- 
ników. 


NABOŻEŃSTWO. 


W kościele św. Krzyża zostało odprawióne 

dziękczynne nabożeństwo za obiór posła w Łodzi. 

wiątynia jarzyła się światłem, przed ołta- 

rzem w purparuch trzech księży i sporo kleru 

w białych komżach; celebruje nabożeństwo ks. 

Albrecht, członek Komitetu wyborczego, asystu- 
ją ks. Bakalarczyk i ks. Jaśkiewicz. 

Nastrój w kościele uroczysty. <Lutnia> na 
chórze pod dyrekcyą A. Dworzaczka śpiewa 
z dziwnem przejęciem się. 

W kościele duży zastęp robotników. 

Co to za chwila? 

To odrodzenie się krajo, odrodzenie się 
wielkich jego idei „świętego posłannictwa*, jak 
mówi Mickiewicz w swoich «Księgach pielgrzym- 
stwa.” 

W pomroczne dzieje kraju z lat ubiegłych 
wdziera się mały promyk światła, rozsiewa na- 
dzieje. 

Ma odżyć kraj Przemysławów, mają się po- 
wtórzyć Łokietkowskie zabiegi, mają się odro- 
dzić idee Jagiellonowe, ale w szerszych być 
może granicach. 

To, co powiedziano lat ośm temu na jednem 
z posiedzeń Towarz. dobroczynności, powtarzamy 
dzisiaj. 

Wówczas W. Czajewski, powiedział: 

<Pod berło polskie za Kazimierza Jagielloń- 
czyka przyszły stany niemieckie prosić, aby ich 
do Polski włączono. 

Zrobiły to dlatego, że Polska większe da- 
wała im prawa. 

Jeszcze jeden dowód, że naród nasz zawsze 
był narodem tolerancyjnym, że naród nasz ko- 
chał człowieka! 

Te ideały tkwią w nas głęboko, żyją i wy- 
dają owoce. Nieśliśmy zawsze kulturę i cywili- 
zacyę i służyó będziemy tym ideałom na wieki. 

Przeżyliśmy ciężkie próby. Ale dziś wkracza- 
my w nowy okres. Kraj nasz ma zmaritwychwstać, 


kraj odrodzony, kraj nowy. Już dziś nikt nie 
myśli o Polsce szlacheckiej, dziś żyjemy naszemi 
hasłami z dnia 3 maja, hasłami równości i bra- 
terstwa. To pierwsze gorące hasło odbiło się przy 
wyborze posła— ręka w rękę z robotnikiem pol- 
skim! 

Nowa otwiera nam się droga, droga silna, 
po której, przysięgając przed Bogiem i własnem 
sumieniem mamy postępować dalej, i hańba tym, 
co złamią te nasze dążenia, te nasze ideały i zbo- 
czą z nowego gościńca. 

Dziś razem jesteśmy w kościele, kapłan śpie- 
wa <Credo>, a w uaszych sercach budzi się wia- 
ra, że tak, a nie inaczej, być powinuc! 

Polska zmartwychwstanie demokratyczna, Pol- 
ska wielka, Polska gotowa do ofiar poniesionych 
już tylekrotnie w imię cywilizacyi. 

I kończy się nabożeństwo, nastrój ani na 
chwilę nie maleje, raczej wzrasta, kiedy ka. 
Albrecht zwraca się do ludu z przemową i woła: 

Po 75 latach znów wybieramy, znów wstę- 
pujemy na szeroki gościniec, który nas doprowa- 
dzić ma do nowego życia, do swobód obywatel- 
skich, do pracy zdrowszej, niż ta, którąśmy przez 
te 75 lat przeżyli. 

Będziemy pracowali odtąd wspólnie nad na- 
szem umoralnieniem, nad wzrostem sił naszych, 
które wydadzą wtedy tylko znakomite rezultaty, 
gdy będziemy szli razem! 

A potem zwrócił się ksiądz do obranego posła 
d-ra Rząda, pobłogosławił go na tę ciężką i trudną 
drogę i przypomniał, aby służył tym ideałom, 
które miłowali jego ojeowie, aby ukochał lud pol- 
ski i polskiego robotnika, aby popierał jego spra- 
wy, aby dbał o rozwój ukochanej ojczyzny. 

I potem kapłan odópiewał bymn „Ciebie Bo- 
ga chwalimy*. 

W kościele było dużo osób, przybyli też 
przedstawiciele partyi konstytucyjno - liberalnej, 
partyjni i bezpartyjni, był kómitet wyborczy pol- 
ski, każdy, kto mógł znaleźć chwilę wolnego cza- 
su, śpieszył do świątyni. 

Do Mszy świętej słażyli pp. Walenty Kamiń- 
ski i Wróblewski. Ks. Rogoziński był ceremo- 
niarzem uroczystości. 

„Lutnia” wystąpiła in corpore i odśpiewała 
pod batutą dyrektora A. Dworzaczka Mszę K. 
Gounoda, <O salutaris Hostia» i na zakończenie 
pieśń staropolską „Boga Rodzica”; p. L. Jezierski 
odśpiewał solo «Cantique de Noś» —Adama. 

Dyrektor Dworzaczek odegrał solo na skrzy- 
peach podniosłą pieśń Hiiendla. 

Na. organach grał miejscowy organista p. 
Kulesza. 

Na zakończenie odśpiewano „Te Daum Lau- 
damus”. z 


Sylwetki posłów. 


Alfons Parczewski. 


Urodził się dnia 15 listopada 1850 r. w Wo 
dzieradach, w pow. łaskim, z ojca Hipolita, rad- 
cy dyrekcyi szezególowej Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego w Kaliszu i matki Aleksandry 
z Bajerów. 

Naukę początkową pobieral w doma pod o- 
kiem matki, kobiety bardzo światlej. W r. 1864 
wstąpił do gimnazyam w Kaliszu, do którego u- 
częszczał tylko przez rok, poczem w roku 1865 
wstąpił na wydział prawny Szkoły głównej w War- 
szawie, którą ukończył w r. 1869 ze stopniem 
magistra prawa i administracyi. 

W r. 1872 został patronem trybunału w Ka- 
liszu, a w r. 1876 adwokatem przysięgłym i na 
tem stanowisku pozostaje dotychczas. 

Z licznych prac naukowych należy wymie- 
nić dzieła następujące: „Analecta wielkopolskie. 
Rejest poborowy województwa kaliskiego z roku 
1618—1620“, «Jan Ernest Smoler», ezyli histo- 
rya odrodzenia Łużyc, „Z dolnych Łużye*, <Mo- 
nografia Szadku», «Szczątki kaszubskie w pro- 
wineyi pomorskiej*, „O zbadaniu granie i liczby 
ladności polskiej na kresach obszaru etnograficz- 
nego polskiego“, „Swanty Wid. Żywa nazwa 
w mowie ludu kaszubskiego”, „Z Miszni i Łużyc. 
Spis słuchaczów wszechnicy krakowskiej w w. XV 
i XVI*, „Mapa etnograficzna mniejszości języko- 
wych“, odczyt wygłoszony na kongresie pancel- 
tyekim w Carnarvon i wiele innych. 

W odrodzeniu Szląska górnego brał czynny 
udział, wydająe przez kilka lat we Wrocławiu 


„Nowiny Szląskie*, pismo przeznaczone dla ewan- | 
gelików polaków; wydał szereg książek popular- 
nych dla ludu szląskiego, wśród którego cieszy- 
ły się dużą poczytnością. Wiele zasług położył 
również dla Łużyc górnych i dolnych. 

Jest członkiem wielu towarzystw naukowych 
krajowych i zagranicznych, między innemi, człon- 
kiem komisyi historycznej Akademii umiejętności 
w Krakowie. 

W Kaliszu stoi na czele wielu instytacyi spo- 
łecznych. 


Józef Błyskosz. 


Józef Błyskosz, or. w r.1876 wewsi Dołho- 
brody, gm. Sławiatycze, w pow. bialskim, pier- 
wszy poseł z ziemi siedleckiej, pochodzi ze sta- 
rej rodziny unickiej, której dzieje, niby podanie 
ludowe, z ust do ust, z chat do cbat, po całym 
tym zakątku krajn naszego krąży. 

Dziad dzisiejszego posła przyjął po zniesie- 
niu obrządku grecko katolickiego prawosławie, 
przez co zyskał poparcie władz, lecz stracił raz 
na zawsze syna, który się go publicznie wobec 
całej gromady zaparł. Mimo najzacieklejszych 
prześladowań, pomimo wiszącej nad Podlasiem 
kary kajdan i zesłania, pierwszy z ziemi sie- 
dleckiej zorganizował pielgrzymkę unicką do 
Częstochowy, za co aresztowany i okuty w Kaj- 
dany, osadzony został w więzieniu w Białej 
Wypuszczony na mocy amnestyi po wsiąpienin 
na tron Cesarza Mikołaja II, sterany na zdro- 
wiu, zrujnowany materyalnie, Błyskosz, mimo 
sędziwych lat stanął w roku 1902 na czele piel- 
grzymki unickiej do Rzymu. Przeprowadziwszy 
potajemnie brać swą przez granicę, już w Kra- 
kowie objawił życzenie, że pragnie kości swe 
złożyć zdala od ncisku religijnego, chociażby na 
obcej nieznanej ziemi. Z tą myślą jechał z Kra- 
kowa do Rzymu, a myśl ta przeczuciem śmierci 
dlań była. 

Po złożeniu hołdu Ojcu św., po wyspowia 
danin się z krzywd i błagalnej prośbie o pomoc 
dla pokrzywdzonej braci, Blyskoszowi pękło we- 
zbrane żalem serce, zmarł nagle, kn wielkiemu 
wrażeniu otoczenia papieskiego oraz przybyłych 
z nim towarzyszów. Pochowano go w Rzymie, 
na cmentarzu św. Wawrzyńca. Na miejsce wiecz- 
nego spoczynku odprowadzało go całe otoczenie 
papieskie, oraz całą miejscowa kolonia polska. 

Synem jego jest dzisiejszy posel, Józef Blysz: 
kosz. I on ms swoją pełną tragedyi historyę. 

Zabrany, jako dwuletnie dziecko, z domu, 
ochrzczony został według obrządku prawosław- 
nego w chwili, gdy matka, dowiedziawszy się o 
miejscu jego pobytu, przybiegła do cerkwi i bia 
gając o wydanie jej syna, popadła w nicbes- 
pieczne dla zdrowia omdlenie. Odebrawszy go, 
nie puszczała syna ani na krok z domu; strzegąc 
dniami i nocami, uczyła go sama i wychowy- 
wała. Oddany do szkółki gminnej, był w niej 
jedną jedynie zimq, poznawszy aż nadto dobrze 
cele tej uczelai, która miała % niego zrobić do 
brego chrześcianina i dobrego obywatela kraju. 
Odtąd uczył się w domu, o własnych siłach idąc 
przes życie i zyskując 4 każdym rokiem corat 
większe zaufanie 1 poważanie nietylko w swojej 
wiosce, leez na całem Podlasiu, które czci go 
przez pamięć dla ojca męczennika. 


Ks. Fulman. 


Uczony kapłan, wyborny kaznodzieja, zna- 
komity mówca, dzielny proboszcz, wybitny dzia- 
łacz na niwie społecznej, oddawna zajmował 
wybitne stanowisko w społeczenstwie piotrkow- 
skiem i od kilku już miesięcy zalecano jego kan- 
dydaturę na posła, szczerze narodowego, mająć 
nadzieję, że jego niezłomne przekonania, wymo- 
wa niezwykła i przymioty towarzyskie wysuną 
go na jedno z pierwszych miejsce w przyszłem 
Kole polskiem, w którem odda krajowi usługi 


"poważne. 


Władysław hr. Tyszkiewicz 


Szerszemu ogółowi polskiemu, a zwłaszcza 
mieszkańcom Warszawy od niedawna dopiero 
znany Władysław br. Tyszkiewicz, syn możnego 
rodu na Litwie, urodzony w r. 1865 z ojca 8. P- 
Józefa br. Tyszkiewicza z Kretyngi i Landwaro 
wa i małżonki jego Zofii z Horwattów — jest 
z wychowania i wykształcenia prawnikiem, U- 
kończył bowiem szkołę znawców prawa w Pe". 
tersburgn w r. 1886. 

Poślubiwszy d. 23 kwietnia 1892 r. w Kru- 
szynie córkę ks. Eugeninszowstwa Lubomirskich, 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 4 maja 1906 z. 


Maryę, na rezydencyę swoją wybrał wspaniałe 
Landwarowo pod Wilnem. 

W r. 1894 przeniósłszy się do Warzzawy, 
brał czynny udział w sprawach społecznych. 

Nazwisko jego stało sią głośne w krajn do- 
piero pod koniec 1904 r., kiedy dnia 30 listo- 
pada z jego inicyatywy zebrało się około 200 o- 
bywateli z całego kraju, w celu zdania sobie 
sprawy z położenia, wytworzonego przebiegiem 
wojny rosyjsko-japońskiej i uchwałą <ziemców 
rosyjskich». 

([Uchwalono wówczas głośny «<memoryał Tysz- 
kiewicza> i wyrażono ideę autonomii Królestwa 
Polskiego. Memoryał ten, złożony, jak wiadomo, 
ówczesnemu prezesowi komitetu ministrów, ks. 
Światopołk Mirksiemu przez hr. "Tyszkiewicza, 
przyczynił się wielee do wyprowadzenia na jaw 
1 na łamy prasy rosyjskiej <kwestyi polskiej» i 
uezynienia z niej pierwszorzędnej sprawy pań- 
stwowej, a zarazem poruszył śpiącą od owej 
chwili opinię. 

Odtąd nie było sprawy publicznej w War- 
Bzawie i kraju, której nie dotknąłby się bezpo- 
średnio Władysław hr. Tyszkiewicz, że wymie- 
nimy tu: sprawę szkolną i udział jego w depu- 
tanyi lutowej do Petersburga, doniesły w zuna- 
czeniu i następstwach akt protestu najwybitniej- 
szych obywateli kraju przeciwko uchwałom ko- 
mitetu ministrów w sprawie polskiej z dnia 19 
czerwca 1905 r. u Tyszkiewicza zredagowany 
i podpisany; wskrzeszenie jęwyka polskiego na 
scenie w Wilnie, od lat 40 dla niego zamknię- 
tej i t. p. 

"Da ruchliwa działalnoćć zeszłoroczna Wła- 
dysława hr. Tyszkiewicza zwróciła na jego vso- 
bę uwagę władz administracyjnych, które dwu- 
krotnie skazały go na wygnanie, zamienione po- 
tem na pozwoleuie wyjazdn z kraju, tak, że hr. 
Tyszkiewicz powrócił z zagranicy w końcu kwie- 
tnia, dopiero po wybrania go na wyborcę z War- 
8zawy. 

Naturalnym więc biegiem rzeczy Włady- 
sław br. Tyszkiewicz stał się w życiu publiez- 
nem jednostką wybitną i wartościową, której 
też uchwalono nie pomijać w naszem przedsta- 
wicielstwie. Nadto postać jego stała się też wcie- 
leniem wielu naszych poczynań i pragnień w smut- 
nej dobie. 


Tadeusz Walicki. 

Urodził się w roku 1863 w gub. piotrkow- 
skiej, w majątku Krześlowie. Po ukcńczenin 
szkoły realnej w Warszawie, wstąpił w r. 1882 
do instytutu gospodarczego w Puławach, skąd 
W r. 1888 za udział w manifestacji, wymierzo- 
nej przeciwko ówczesnemu kuratorowi Apuchti- 
nowi, był wydalony, wysłany do miejsca uro- 
dzenia i oddany pod ścisły nadzór policyjny. 

Powtórnie przyjęty (z wielkim trudem i, 
jak się późviej wyrażały władze, <przez pomył- 
kę») do instytutu w r. 1884, skończył go w r. 
1887. Odtąd gospodarzył naprzód w Rawskiem, 
a od lat 12 w Krześlowie, w pow. łaskim, któ- 
ry też powołał go na stanowisko wyborcy zku- 
ryi ziemiańskiej. 

Poseł -Walicki przez ostatnie lat 10 spra- 
wował obowiązki radcy dyrekcyi szczegółowej 
Tow. kred. ziemek., oraz członka rady Towarz. 
Wzajemnego kredytu. Jednocześnie ozas jakiś 
zajmował stanowisko wiceprezesa syadykatu rol- 
niczego, a po zamianie tegoż na Tow. rolnicze 
Piotrkowskie był ezłonkiem tejżerady oraz przeł 
Wodniczącym w jednej z sekcji. 

P. Tadeusz Walicki jaż na zgromadzeniach 
rolników piotrkowskich od lat kilku zwracał na 
siebie uwagę licznemi referatami, w których u- 
Jawniały się jego szerokie poglądy na sprawy 
społeczne i polityczne. 

P. Walicki wchodzi do Dumy jako przed 
stawi.jel ziemian piotrkowskich. 


Dr. Zbigniew Stefan Paderewski. 


Znany ze swojej energicznej działalności 
społecznej i. pracy narodowej w Zagłębiu Dą- 
Towskiem, urodził się w Lublinie d. 31 marca 
1864 roku. Ojciec d-ra P. Zdzisław był dzier- 
żawcą folwarku pod Lublinem. W r. 1870, po 
mierci ojca, matka obecnego posła została nau- 
Czycielką domową, młodego zaś Zbigniewa wziął 
la wychowanie wuj jego, brat matki, p. Zago- 
Towski, lekarz w Rawie. 

Tam w Rawie przebywał przyszły poseł do 
1876 r., ucząc się w szkółce początkowej: 
1876 wstąpił do IV gimnazyum w Warszawie, 


| 
| 


w T. | 


cował sam na Swoje utrzymanie. 
wstąpił na wydział lekarski nniweraytetu w War- 
szawie, kióry ukończył w r. 1889. Przez rok 
był asystentem pref Baranowskiego. W r. 1890 
ożemł się, a w listopadzie tegoż roku przeniosł 
się do Rawy. W r. 1893 został lekarzem szpi- 
tala tamźe; wreszcie w r. 1899 przeniósł się do 
Czeladzi pod Sosnowcem na stanowisko lekarza 
szpitala fabrycznego przy kopalni węgła „Sa- 
turn*. 

Paderewski wszedł do koła wyborców, jako 
pełoomocnik gminy Lubochni w pow. łaskim. 


Hleronim Kondratowicz. 


Urodzony w 1846 r. w Sandomierzu, ukoń- 
czył gimnazynm w Radomiu w 1863; w tymże 
roku wstąpił do Szkoły Głównej, którą ukończył 
ze stopniem 'magistra nauk przyrodniczych w r. 
1867. W r. 1868 wstąpił do Instytutu inżynie- 
rów górniczych, który ukończył w 1872 r. Do 
r. 1887 pracował w Zagłębiu Donieckiem. na po- 
łudniu Rosy, w r. 1887 przyjechał do Dąbrowy 
jako inżynier górniczy okręgowy, do którego na- 
leżała imspekcya wszystkich zakładów górniczo- 
hutniczych w Zagłębin Dąbrowskiem. Obowiązki 
te pełnił do kwietnia r. 1899 W r. 1899 po- 
rzuciwszy służbę rządową, zajął posadę dyrekto- 
ra zakładów Towarzystwa górniczo- przemysło- 
wego „Saturn*, którą zajmoje po dzień dzi- 
siejszy. 

Wykładał górnictwo w szkole górniczej w Dą- 
browie, eraz był członkiem rady pedagogicznej 


-od r. 1888 do 1900. Napisał też i wydał w ro- 


ku '908 w Warszawie 2 tomowe dzielo specyal- 
me p. t. „Górnietwo*. 
Wybitny to znawca naszych stosunków prze- 
mysłowych i potrzeb przemysłu górniczego. 
Poseł Kondratowicz wszedł do koła wybor- 
ców, jako kandydat z kuryi miejskiej w pow. 
będzińskim. 


Bronisław Grabiański. 

Pierwszy poseł-robotnik jest człowiekiem 
młodym, uradził się bowiem w Papierni w ro- 
ku 1872. Urodzony z ojea geometry i matki, 
a Nideckich, ukończył cztery klasy gimnazyum 
częstochowskiego, poczem ojciec oddał go w ro- 
ku 1889 do fabryki w Zawierciu, w której pra- 
caje bez przerwy de tej pory, jsko rytownik- 
'moleter 

Szanowany przez zarząd fabryki, jako ro- 
botnik zdolny i sumienny, cieszy się zaufaniem 
towarzyszów pracy. Wybrany przez nich na de- 
legata, jest tychże przewodniezącym. 

Z przekonań dobry polak, patryota, jest 
członkiem związku narodowego robotników, któ- 
rych dola obchodzi ga żywo. 


KRONIKA, 


2222. Jedno z pism miejscowych, dru- 
kowane polskiemi czcionkami, umieściło wczoraj 
następującą wiadomość: „Powracającema posło- 
wi (t. j. d-rowi Rządowi — przyp. red.) towarzy- 
szyło 7 kozaków i stójkowy na koźle“. 

Zuane przysłowie doradza, że nie należy 
poruszać, ani dotykać rzeczy euchnących. 

Wobec tego jednakże, że kilkadziesiąt osób 
mogłoby być obałamueonemi powyższym pasz- 
kwilum, prosiejemy powyższą wiadomość. 

A więc: 
1) Osoby, towarzyszące d-rowi Rządowi, 

nie były kozakami, lecz robotnikami 

polskimi , 

Na „koźle“ nie siedział stójkowy, lecz 

jeden z pracowników kolejowych. 

Że w piśmie, drukowanem polskiemi czcien- 
kami, niema „ludzi“, nawet takich „ludzi”, któ- 
rzyby umieli odróżnić bluzę robotniczą od mun- 
duru kozaka — o tem wiedzieliśmy i wiemy, 
niestety | 

Towarzystwo akc. K. Schsiblera. Wczoraj 
wieczorem powrócił z zagranicy dyrektor admi- 
nistracyjny Towarzystwa akcyjnego wyrobów 


2) 
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ków fabryki skcyonarynszom, 

Dziś o godzinie 1l ej rano p Skonieczny 
porozumiał się z delegatami robotników. Ak- 
cyonarynsze wyrazili gotowość otwarcia zam- 
kniętych fabryk, o ile robotnicy zgodzą się pra- 
cować na dawnych waruukach. 

Delegaci, przyjąwszy do wiadomości relacyę 
z wyników podróży p. Skoniecznego zagranicę, 
zakomunikują o tem swoim kolegom. Ostateczne 
zalatwienie sprawy nastąpi dcpiero jutro lub 
w niedzielę. h 

Wobec tego, że robotnicy ujawniają chęć 
powrotu do pracy, przypuszczać należy, że 
w przyszłym tygodniu zakłady Scheiblerowskie 
będą w ruch puszczone. 


Wybory posłów do Dumy państwowej. Jak 
już donosihśmy we wczorajszym dodatku nad- 
zwyczajnym, na posłów do Damy państwowej 
wybrano nestępujących: 

Warszawa—Franciszek Nowodworski, lite- 
rat, adwokat przysięgły i Władysław hr. Tysz- 
kiewicz, prezes warsz. oddziała Tow. pop. prze- 
mysła i handlu. 

Piotrków—Bronisław Grabiański, ks Maryan 
Falman, dr. Zbigniew Paderewski z Będzina, 
Hieronim Kondratowicz inżynier i Tadeusz Wa- 
lieki, obywatel ziemski z pow. łaskiego. 

Kalisz—Alfons Parczewski, mecenas, Józef 
Snchorzewski, inżynier i Józef Głowinkowski, 
włościanin. 

Radom—Ś wierzyński, właściciel Wielejowa, 
gł. 59, Józef Ostrowski, włościanin, gł. 59, Jan 
Wigura, pomocnik adwokata przys., gł. 44. 

Suwalki—J. Witkowski 1 Józef Girmiłus— 
litwini radykalni. 

Kielce—Manteryf i Waligorski 
wybór nieukończony). 

Siedlce— Bogdan Zaleski, książę Seweryn 
Czetwertyński i Władysław Błyskosz, włościanin. 

Lublin Hr. Maurycy Zamoyski (85 gł.), 
Jan Stecki adw, przys. (79 gł), Juliusz Flor- 
kowski (78 gł.), Józef Nakoneczny (76 gł.) i dr. 
Stanisław Malewski (76 gł.). 


Polskie nabożeństwo. Komunikują nam, że 
w niedzielę dnia 6 go maja o godzinie 11 i pół 
rano odbędzie się nabożeństwo z komnnią św. 
w języku polskim w kościele ewangelickim św. 
"Trójcy przy Nowym Rynku. 

Ćwiczenia straży. W sobotę, dnin 5-g0 maja 
o godzinie 6 i pół wieczorem odbędą się ćwiczenia pier- 
wszych czterech oddziałów straży ogniowej ochotniczej 
w domu rekwizytowym III oddziału. 

Drobny ogień. Wczoraj o godzinie 10-ej wie- 
czorem przy ulicy Widzewskiej pod Nr. 73, przetapiany 
lój rozlał się na blachę, skutkiem czego powstał ogieji, 
który został ugaszony przed przybyciem [l-go oddziału 
straży ogniowej ochotniczej. 


(trzeciego 


Dzień 3-go maja w Warszawie. 


Wiekopomny akt majowy czciła ludność 
Warszawy nuroczyściej, niż lat ubiegłych. W koś- 
ciołach odprawiono uroczyste nabożeństwa przy 
iłamnym udziale ludu, zakończone pieśnią <Bo- 
że coś Polskę»... Sklepy do południa były zam- 
knięte. Biura prywatne także świętowały. Po po- 
ładnia sklepy pootwierano. Rucb kołowy nie n- 
legł przerwie. Fabryki pracowały normalnie. 
Władze policyjne poczyniły rozległe zarządzenia, 
mające na celu zapobiegnięcie ewentualnym za- 
burżeniom. W wielu miejscach rozlokowano od- 
działy wojskowe, gmachów rządowych strzegła 
polieya. Cyrkuły przepełnione były wojskiem, po 
ulicach krążyły liczne patrole piesze i konne. 
Wszystko to jednak, jak się okazało, było zby- 
teczne. 

* 


Wczoraj ukazały się tylko ranne dzienniki; 
pisma popołudniowe — z powodu święta narodo- 
wego — nie wyszły. 

* 

W Alejach Ujazdowskich panował wczoraj 
przez dzień cały spokój, niczem nie zakłócony; 
korzystając z pogodnego dnia majowego, wiele 
RE używało przechadzki; dużo też było pojaz- 

w. 

Z przechadzki w parku Ujazdowskim i Ła- 
zienkowskim korzystać nie można było, gdyż oba 
te ulubione miejsca spacerowe były zamknięte. 


ROZWÓJ. — P.ątek, dnia i maja 1906 r. 
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Kto jest antysemitą? 


«Kur. Warsz.» pisze: 

W chwili największego rozognienia walki 
wyborczej zasyczało na szpaltach jednej z ga- 
zet warszawskich, tracącej coraz więcej równo- 
wagę polityczną, jadowite oszczerstwo, że re- 
dakcya „Kuryera Warsz* wywiesiła sztandar 
antysemityzmu. 

Złość bezsilna i gorączka gracz:-desperata, 
który już ostatnie stawki polityki postępowo- 
demokratycznej stawia na karcie wyborczej, nie 
innego nie ma w swym arsenale polemicznym, 
prócz śliny i kalumnii! Więc wrzeszczy: „Patrz 
cie! to antysemici!) a jednocześnie wzdycha seu- 
tymentalnie. <Ja, jako tamci nie jestem. Ja ży- 
dów brat, który ich wiedzie po tron 1 berło 
w ziemi obiecanej. A ziemia ta zwie się Polską.> 

Cała ta bajeczka o rzekomym antysemityz- 
mie naszym ma na czole tak wyraźne piętno 
postępa i manewru wyborczego, że gdyby tu 
tylko o nas samych ebodziło, nie mielibyśmy nie 
do odpowiedzenia, prócz pogardliwego: <Gnarda 
e passa.» Ponieważ jednak ehodzi tu o bałamu- 
cenie tłumu żydowskiego, ponieważ polityka po 
stępowej demokracyi względem żydów jest naj- 
cięższą krzywdą dla samych żydów, więc uwa- 
żamy za właściwe choć w kilku słowach odpo- 
wiedzieć tutaj na pytanie, kto w tych czasach 
burzliwych jest przyjacielem, a kto wrogiem ży- 
dów. 

Od lat Bóg wie ilu baslo uspołeczrienia i 


unarodowienia naszych współobywateli żydow 
skich nigdzie wie odzywało się z taką konse- 
kwencyą, jak na łamach pisma naszego. Wal- 


czyliśmy z całą energią, na jaką stać słowo 
drukow: ne, przeciw wszelkim objawom niena- 
wiści rasowej i marzyliśmy zawsze o tem, że 
żydzi polscy staną się tak samo polakami, jak 
żydzi niemieccy są niemcami, a fraueuscy frán- 
cnzami. Radowaliśmy się z każdego nazwiska 
żydowskiego, które zdobiło karty literatury pol- 
skiej, witaliśmy pokłonem i okrzykiem radości 
tych żydów, którzy stanęli na posterunkach oby - 
watelskich i tam czynem i słowem świadczyli, 
że, jak my, kochają kraj polski, i, jak my, roją 
o Bzczęśliwszej doli dla niego. 

Wiedzieliśmy, że praca, wobec ciemnoty pro- 
letaryatu żydowskiego, jest trudna, a jednak nie 
traciliśmy ani na chwilę nadziei, że z czasem 
runie mur, dzielący polaków od masy żydowskiej 
że geparatyzm ustąpi, i, że na ziemi polskiej żyd 
polski z chrześcianinem polskim jedną ojczyznę 
czcić i kochać Łędą. Może to był z naszej stro” 
ny optymizm, może to była utopia marzycielska, 
ale każdy przyzna, że był to sen szlachetny, 
sen, który śniło wraz z nami wielu światłych 


izraelitów, sen, który swojego źródła nie mógł 
mieć chyba w antysemityzmie. 
i Ale oio nadszedł czas burzy. Naprzói pię- 
kna poezya Ryonizmu, nawet w sferach inteli- 
geucyi żydowskiej, zbudziła dążenia separatysty- 
czne, a potem buchnął pożar rewolucyi i rozpę 
tał, dzięki robocie socyalizmu, farye nienawiści 
przeciw naredowej w masach Żydowskich. Za 
częto bezczescić nasze sztandary, zaczęto pluć 
j na orły białe i w dzikiem zamieszaniu pojęć 
kauć na stronie jakieś spiski, przeciwstawiając 
okrzykowi wieprzejednanych antysemitów: „Pol 


ska dla polaków!” okrzyk bojowy: „Polska dla 
żydów!” 
Ale i wobec tyeh groźnych i coraz groź- 


odzywających się w tła 
mach żydowskich, my nie traciliśmy jeszoze na- 
dziei, że w ostatniej chwili, gdy dzień wybo- 
rów nadszedł, żydzi zaniechają niebezpiecznego 
i oddalającego ich coraz więcej od nas separa- 
tyzmu, że z nami razem skupią się pod sztan- 
darem polityki polskiej, że żądać będą od nas 
wprawdzie gwarancyi dla swoieh interesów wy- 
znaniowych 1 swoich dążeń do równouprawnie- 
nia obywatelskiego, które im się słusznie na- 
leży, ale że staną na gruncie idei polskiej, ja 


| 
| 
| niejszych pomraków, 
l 


ko obywatele-polacy! 


Oby się tak stało! W przeciwnym razie 


| 
otworzy się smutna karta historyi naszej, karta, | 


na której wyryte będzie nazwisko <postępowej 
demokracyi», jako tej partyi, która zamiast 


stłumić separatyzm nieszczęsny, wyzyskiwała go | 


dla swoich celów stronniczych, podsycała jego 
butę i agresywność. Nie cenimy zbyt wysoko 
rozumu politycznego demokracyi postępowej, ale 
nie przypnszczamy ani jednej chwili, aby nie 
zdawała sobie sprawy z rezuliatów swojej dzia- 
łalności, aby podporządkowując interes polski 
interesowi partyjnemu, nie wiedziała zarazem, 
że jej zdemaskowany wczoraj w odezwie związ- 
ku demokratycznego kartel z żydami, kartel 
| uświęcający separatyzm żydowski, kartel przy- 
znający żydom polskim prawo robienia polityki 
czysto żydowskiej, oderwanej od pnia narodowo- 
polskiego, musi na stosunek polaków do spół- 
obywateli żydowskich i odwrotnie oddziałać jak- 
j najfatalniej. 
Więc kto tu jest antysemitą, panowie z Pe- 
| decyi? Czy my, którzy lata i lat dziesiątki 
pracujemy nad złagodzeniem antagonizmów ra- 
sowych, my, którzy na każdym kroku głosimy 
hasło obywatelskiego równouprawnienia, my, 
którzy żydów zapraszamy do pracy narodowej 
i pragniemy, pomimo wszystko, dzis jeszcze go- 
rąco, aby stanęli przy nas w szeregu, jako równi 
2 równymi, my, którzy powtarzamy ustawicznie, 
że o polskości mie rozstrzyga ani wyznanie, ani 
pochodzenie, lecz sila czucia narodowego? 
Czy też wy, którzy żydom mówiei 


<Co 


wam po polakach, bądźeie tylko sobąl»—wy, 
którzy przyjmujecie ich posła separatystycznego, 
nie pytając weale, jak ten poseł myśli i czaje— 
wj, którzy wprost pogłębiacie instynkt odrębno- 
ści żydowskiej, co za tem idzie, budzicie nie- 
chęć społeczeństwa polskiego do żyżów? Kto tu 
jest antysemitą? 

Wstąoiiiście, panowie pedecy, na drogę ar- 
cyniebezpieczną. Zamiast gasić nienawiści, wy 
je podaiecacie, zamiast atwalić stanowisko ży- 
dów na ziemi połskiej, wy puszezacie je w grę 
miebezpieczną antagonizmów narodowych. My 
praguiemy mieć żydów-polaków, żydów braci 
maszych, żydów-spółobywateli, wy dążycie do 
iego, aby żyd był wrogiem narode polskiego, 
a tem samem rozpalacie zarzewie walki i tem 
Ramem jesteście rozsadnikami antysemityzmu. 
Żadne pismo antysemickie tak wie rozdmuchało 
| zydożersiwa w mieście, jak polityka postępowo- 
demokratyczna. 

Żydzi! Nie nas się strzeżcie, bo my nigdy 
przed wami nie cofniemy dłoni bratniej, gdy 
nam dłoń swoją uczciwie podacie. Ale tych się 
lękajcie, którzy dla celów partyjnych wiodą 
was na manowce separatyzmu, budząc złe du- 
chy w społeczeństwie naszem. 


0 zabójstwo Łaji Elizy Goldfeinowej. 
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Wezoraj II wydział karny sądn okręgowego 
| piotrkowskiego bawiąsy na kadenoyi w Łodzi, 
rozpatrywał sprawę Stanisława Penkacza, Fran- 
| ciszka Wrzesińskiego, Jankla Zammera i Jodki 
| Zajdeuszpira, oskarżonych o zabójstwo Łaji Eli- 
| zy Goldfem 1 kupno zrabowanych rzeczy, 

Akt oskarżeuia głosi, co następuje: 

Doia 19 stycznia r. z, zamieszkała w domu 
przy ul. Południowej ur. 29 Chaja Stałkina, prze- 
chodząc przez sień, zauważyła, że od mieszkania 
Łaji Goldfein drzwi są niedomknięte. Fakt ten 
| zainteresował Stałkinową, wskutek czego zadzwo- 
niła do mieszkania Goldfeinowej, a gdy nikt się 
mie odezwał, weszła do przedpokoju i zapukała 
| do kuchni, z której wyszła służąca Magdalena 
Kałon, a gdy Stałkinowa opowiedziała jej o 
drzwiach otwartych, służącą poczęła krzyczeć, że 
złodzieje zakradlı się do mieszkania jej pani. 

Na krzyk ten z pokoju wyszła matka Gold- 
fsinowej, która, dowiedziawszy się o zajściu, uda- 
ła się wraz z Kałon i Siałkinową do pokoju 
Łaji Guldfsinowej. Zaraz na wstępie zauważyły 
one bieliznę i duż» rzeczy porozrzucanych na pos 
dłodze, a gdy doszły do łóżka, zobaczyły leżącą 
na niem bez oznak życia, lecz jeszcze ciepłą Ła- 
ję Goldfein, właścicielkę domu przy ul. Poładnio- 
wej nr, 29. 

Jak stwierdzono, śmierć nastąpiła wskutek 


| O O 


Redaktorzy. 


Pod tym tytułem „Iilustro- | 


wannaja Niediela”, dodatek ty- 
godniowy do ganet „Riecz” i 
„Reforma”, wydrukowała ciętą 
Satyrę na obecne stosunki pra- 
SOW. 

«Królu — oblecz twoją córkę w ko- 
szulę szczęśliwego człowieka, a chora 
wyzdrowieje» — bajka. 

Po 4 latach. 


nA zabromieniem redagowania w ciąga lat 
pięciu jakiegokolwiek wydawnictwa". 

Tak niezmiennie kończyły się wszystkie 
procesy prasowe. A rozpoczynały się od tego, 
że redaktora osadzono w więzieniu z początku 
przed sprawą, a p(źniej po sprawie. 

A liczba procesów prasowych weiąż rosła 
i rosła. Z początku sprawy te sądziły izby są- 
dowe, potem sądy okręgowe, jeszcze później są- 
dy pokoju, wreszcie cyrkuły pelicyjne, gabinety 
gubernatorów i wagony sypialne naczelaików 
oddziałów egzekucyjnych, aż w końcn sądzono 
je na Biodłach esaułów kozackich (sąd w prze- 
locie) i na skrzyżowaniu dwóch ulic przez do- 
zorców rewirowych. 

Ą Wszystkie instancye, wszystkie władze, po- 
czynając od więziennych, były zajęte sądzeniem 
procesów prasowych i niezmiennie dedawały: 

— „Z zabronieniem mu (nazwisko redakto- 


ra) redagowania w ciągu lat pięciu jekiegokol- , 


| wiek wydawnictwa”. 

Tylko w ten dostatecznie skomplikowany 
sposób udało się osiągnąć istetną swobodę 
slowa. Nie upłynęło lat eztereeh, gdy w eałem 
państwie nie było ani jedoej gazety, oprócz 
<Raskago Gosudarstwa>. 


Kraj był uspokojony. Prawda— ukazywała 
się niezliczona ilość książek, broszur, pamiętni- 
ków, ale wszystkie posiadały ziwiajągo jedno- 
stronny charakter. Tytuły ich w przybliżeniu 
były takie: 

„Jak redagowałem gazetę czyli sześć mie- 
sięcy w twierdzy”, „Szkice więzienne redaktora”. 
„Redaktor na godzinę, lub aresztant na rok” 
ir. p. 

Deszło do tego, że każdy obywatel, doszedł: 
szy do 25 lat, tak zwanego więzieńnego lub re- 
daktorskiego wieku, obowiązkowo drukował swo- 
je wspomnienia pod wyżej przyteczonemi tytu- 
łami. Było to coś w rodzaju rozprawy. 

Naraz zdarzyło się, eo następuje. W końcn 
czwartego roku, który dla jasności określenia na- 


i 

| 

l 

l 

| zwano rokiem przestępnym wolności, umarł p. 
Garjew, redaktor „Russkago Gosudarstwa». Jak 
stwierdził lekarz, śmierć nastąpiła wskutek nie- 
strawności żołądka (objadł się batersznitami). Sam 
premier wobec surowości przepisów o prasie, 
„bał się podpisać numer gazety i należało wysza- 
kać słomianego redaktora. 

Teraz zaczęła się chwila tragiezna. Do ko- 

gokolwiek się zwrócene, wszysey odpowiadają: 


— Zabroniono mi przez lat pięć być redá- 
ktorem; termin jeszcze nie upłynął. 

Ioni możeby i byli radzi (p. N. ze „Słowa“, 
P. N. N. z „Nowego Wremieni* i p. N. N. N. 
| Z „Grażdanina“), ale pięć lat, pięć lat...... 
Zatrwożono się, zaczęto szukać, rozesłano 
| gońców ua wszystkie strony. Chciano dać ogło 
| szenie w „Nowem Wremieni*; ale po pierwszo 
„Nowoje Wremia* już nie istniało (adławiło się), 
powtóre zabroniono już wówczas ogłaszać o nie- 
przyzwoitych tranzakcyach. 

Sznkają, dopytują się wszędzie. 
zy niema takiego czlowi 
nie utracił prawa redagowania 

Niema go i mema. 
pan premier. 

I chociaż bronił niepedzielności 
jednakże widząc zgubę gazety, zawołał: 
— Pół państwa za redaktora! 

I cóż? 

Nadesłano depeszę: 

„Jest! Znalazł się w Czuchlomie.* 

Przywieziono go do Petersburga, obmyto, 
ostrzyżono nakarmiono, sprawdzono papiery. 
Istotnie, ma prawo. 

Jednakże, gdy zaczęto go rozpytywać, oka- 
zało się: 

Niepiśmienny! 

I został redaktorem 
stwa“. 


a, któryby 
azety? 
Zafrasował się sam 


państwa, 


skage Gasadar- 


0O: Dymow. 


N 101 


EA 


EOZ*%OJ. — Piątek, dńis 4 maja 1936 r. 


ladanią trzech ran w lewą skroń; śmierć nastą- , rubli, parę brylantowych kolczyków, jeden pier- 


à momentalnie. 

zał Przy dalszych cględzinach mieszkania oka- 
śię brak biżuteryi i pieniędzy, w sumie 1,459 

po p diesionych z Towarzystwa wzajemnego 


i Podczas śledztwa, służąca Magdalena Ka 
rog znała, że Goldfeinowa nie żyła z mężem, 
jej dziła życie rozwiązłe, nocowali często u 
U mężczyźni, których Goldfeinowa przez drzwi 
ij ówe sama w nocy wypuszczała z mieszka- 
no lo pokoju zaś zabitej Goldfeinowej nie wol: 
ma służącej wchodzić, jeżeli nie była we- 


Pomimo najenergiczniejszego śledztwa, na 
Zabójcy nie natrafiono. 
tost, miesiącu czerwcu łódzki wydział śledczy 
zł zawiadomiony, że w Końskich sprzedaje 
uterye niejaki Stanisław Penkacz, który był 
Odzi stróżem domu pod N 31 przy ul. Po- 
ulowej. Wysłani do Końskich agenci policyi 
czej, przy rewizyi u Penkacza nic nie zaa 
l, pomimo to został on aresztowany i przy- 
zieny do Łodzi. Po upływie paru dni Pan- 
la; przyznał się do zabójstwa Goldfsinowej, 
W eu oświadczył, że słnżąca Goldfeinowej, 
uBdalena Kałon, od pewnego czasu namawiała 
Aido tego czynu w celach rabunku. 
bula 19070rem dnia poprzedniego Kalon przy- 
aty, do niego, poczęła go namawiać do zabój- 
In; objaśniająe przytem, że pani jej doia po- 
kid siego przyniosła z banku dużo pieniędzy, 
Bie nosi przy sobie. Penkacz jednakże na 
tderstwo nie zgodził się 
ipo Dnia zaś 19 stycznia o godzinie 7 ej rano 
go tkał on na ulicy Kałon, która poozęstowała 
Wódką i zabrała do swego mieszkania, a gdy 
Przyszli pootwierała wszystkie drzwi, dała 
Be, topór i wraz z nim poszła de sypialni. 
ipi AO, podszedłszy de łóżka, uderzył w skroń 
KOSA Goldfeinową dwa razy obnchem, lecz 
to dy Goldfeinowa poczęła stękać, on porzucił 
R 1 uciekł z mieszkania. Po npływie godzi- 
taj Drzyszła do niego Kałon, wręczyła mu port- 
Dz 2e storublowemi papierami i 15 rb. złotem, 
fej Jtem powiedziała, że po wyjściu jego Gold- 
uw NA jeszcze żyła, lecz nie zwracała na to 
tis? przetrząsnęła w szafio rzeczy, | zabrała 
wyjykdze i biżuteryę, a gdy z ucha nie mogła 
zalać kolczyka, nożem przecięła uche. Topór 
tn. Wrzuciła do doła kloacznego. Pieniądze, o- 
ui Ymane od Kałon, Penkacz dał do przechowa- 
Stróżowi sąsiedniego domu, Wrzesińskiemu, 
tY jest wtajemniczony w zbrodnię. 
Na drugi dzień otrzymał on od Kałon 200 


wię 


A. K. Green 


TAJEMNICZA OBERŻA. 
POWIEŚC. 


RAZY 


(Dalszy ciąg—patrz N 100). 
Wep nBoże wielki, dlaczego nie uczyniłem tego 
śŚniej Zmienione rysy twarzy, wychudła po- 
Yy mi wymownym dowodem, że obawy mo- 
SK zupełnie bezzasadne, że ona je podziela. 


mi nabiegly do oczu, wycisnął jej 
ek, czy też bezsilna złość nad własną dolą. 
Czesi "zeby waliśmy „Wszyscy razem i miałem 
żę ;,V06 sposobność widzenia bolesnego wyra- 
luk Jej twarzy, gdy Marah rzucała żart wesoly 
Pan ež nuciła piosenkę, stosownie do kaprysu. 
N Ha Dudleigh spoglądała częściej na Marę, niż 
Dole, thardta; może zapytywała siebie, na czem 
łą 5% Jej urok, któremu nikt oprzećsię nie zdo- 
z gt peb ona sama. Potem spuszczała oczy i 
ty obaj ulatywało westchnienie, którego siedzą- 
Wsząk.. [OZtargniony człowiek nie słyszał. Mnie 
Zatem. dźwięczało jeszcze w uszach, gdy poże- 
Yini ją na zawsze, a także i syrenę, która 
by waż) lub też niechcący doprowadziła do zgu- 
"je ludzi swoim złowrogim uśmiechem. 

„ yte ostatni to raz słyszalem to westchnie- 

Wyrywało się ono, z biegiem tygodni coraz 
nie ź bladych ust panny Dudleigh, a zmie- 
bié wag tak widocznie, że i sąsiedzi zaczęli ro- 
i Deza Sh dziwili się, żó wygląda tak nędznie 
Brzyęd o Wiadali, że ķpewnie wesela nie dożyje. 


| własną mękę, 


ścionek z dużym brylantem i inne z mniejęzemi 
brylantsmi, oraz dwie obrączki złote. Od tej 
pory nie widział on więcej Kalon, a po tygo 
dniu wyjechał z Ludzi; esiadłażzy na wsi, ożenił 
się, a gdy pieniądae wszystkie wydał, przy po 
średniciwie żydówki Chany Giik, sprzedał całą 
tę bżuteryą w Końskich Janklowi Sommerow! 
za 260 rb. 

Na pedstawie powyższego policya poczęła 
poszukiwania, podoaas których wyjaśniło się, że 
Sommer oddał biżuteryg Judce Zajdensznyrowi, 
który sprzedał ją za 1,754 rb. lubelskiemu jubi- 
lerowi, a ten sprzedał brylanty grupie warszaw- 
skich jubilerów za sumę 2,500 rb. 

Zaaresztowany Wrzesiński przyznał się, że 
wiedział o przyczynie śmierei Goldfeinowej, leez 


bojąc się zemsty ze strony Penkacza i sądząc, | 


że zabójstwo lo nie wyjaśni się, milczał. Otrzy- 
mał on za to 115 rb, z których wydał 36 rb, 
a resztę mu skradziono w ehwili, gdy będąc 
pijanym, drzemał przed bramą. 

Jan Kurowski, stróż domu NM 29 przy ulicy 
Połudmowej, gdzie było dokonane morderstwo, 
zeznał policyi, że Kałon narzekała na Gold- 
feinową i prosiła go o postaranie się trucizny. 
Kurowski dla zabawki dawał Kałon dwa razy 
proszki, zafarbowane herbatą, leez nie była to 
trucizna, otrzymał jednak za to od Kalon 2 rb. 

Chana Glk opowiada, że w miesiącu marcu 
przyszedł do wiej Penkacz % propozycyą kupna 
biżuteryi, lecz ona, nie mając pieniędzy, zbyła 
go; po pewnym ozasie Penkacz przyszedł do 
niej pe raz drugi, wtedy poszła ona wraz z Pen- 
kaczem do piekarza Sommera, który przyprowa- 
dził Judkę Zajdenszpira, a ten po targu kupił 
biżuteryę za 270 rb. od Peukacza Oua za po- 
średniciwo otrzymała 22 rb., a Sommer 50 rb. 
Na zapytanie, skąd Penkacz wziął biżateryę, ten 
odpowiedział, że im nio do tego. 

Na zasadzie powyższych zeznań oskarżeni 
zostali za zabójstwo i grabież Magdalena Kałon, 
Stanislaw Pevkacz i Franejszek Wrzesiński, zaś 
Jankiel Sommer i Judka Zajdenszpir za kupno 
skradzionej biżuteryi. 

Bez względu ns najenergiczniejsze poszuki- 
wania, do tej pory Magdaleny Kałon nie odna- 
leziono, wskutek czego ma ławie oskarżonych 
zasiedli tylko Stamsław Penkacz, Franciszek 
Wrzesiński, Jankiel Sommer i Jadka Zajden- 
szpir. 

Po przeczytaniu aktu oskarżenia, przewod- 
niezący Kriizer zwrócił sią z zapytaniem do Sta- 
nisława Perkacza, czy przyznaje się do winy. 
Oskarżony odpowiada twierdxąeo, lecz zeznaje 


że w dalszym ciągu, oznaczony też został i dzień 
mojego ślubu i zbliżał się niepowstrzymanie. 
„Marah widziała ndręczenie kuzynki i moją 
ale, nie uczyniła nie dla naszego 
uspokojenia. Zanadto była zajęta czem innem, 
mianowicie kunsztownym haftem na batyście. Do- 
póki ostatnia galęź haftu, przeznaczonego na chu- 
steczkę krzyżową, nie była gotową, Marę nie ob: 
chodziło nie $ ie, nawet krwawiące się do- 
koła ni Uśmiechała się wprawdzie do 
nas — nie do niego, ale do Honory i do mnie — 
bo i dlaczeg: nie miałaby się uśmiechae? Ale nie 
spoglądała kuzynce w uczciwe oczy i umyślnie 
unikała pozostania sam na sam ze mną, tak 


| nie mogłem wypowiedzieć jej swoich obaw. = 


reszcie haft był xotów, a gdy go złożyła, zbliży- 


+ lem się do niej 1 szepnąłem: 


„— Teraz już nigdy nic nie wciśnie się mię- 


| 


dzy nas. Teraz będziesz należała do mnie jedy- ' 


nie. a na dowód swej wierności pójdź ze mną do 
cieplarni, bo mam ci opowiedzieć rzeczy nie cier- 
piące zwłoki. 

„— Jesteś tyranem, — odparła półgłosem. — 
Bunt jest teraz na porządku dziennym... i ja się 
zbuntuję. 

„Przytem oczy jej szukaly jego, nie mnie, 
co doprowadziło mnie do wściekłości. Zerwałem 
się, zapomniałem 0 wszystkiem dokoła i, zdecy- 
dowany położyć niezwłocznie koniec tej niepe- 
wności, pochwyciłem ją w objęcia i zaniosłem do 
innego pokoju, gdzie byłem z nią sam, gdzie 
mnie jego obecność nie odbierała odwagi i nie 
upokarzała. 

„Mój śmiały czyn przeraził ją widocznie, po- 
zostuża bez ruchu tam, gdzie ją posadziłem. 

„= Czy słowa twoje były dla mnie prze- 
znaczone? — spytałem. — Czyś ty mnie chciała 


| owania do uroczystości prowadzono wszak- | dać do zrozumienia, że chcesz się pozbyć kajdan? 


, 


sędziom, żę dopuścił się do tego czynu pod wpły- 
wem wódki, którą spoiła go Kałon: wszedł on 
z nią do sypialnego pokoju i raz tylko jeden u- 
derzył obuchem od topora śpiącą na łóżku ko- 
bietę, poczem z przestrachu zaraz zbiegł i do- 
piero na trzeci dzień spotkał się z Kałon, która 
dała mu sto rnblii trochę biżuteryi, aby milczał. 
Od tej pory nie widział on więcej Kałon, gdyż 
wyjechał z Łodzi na wieś. Po pewnym czasie 
przyjechał do Łodzi z zamiarem zabaczenia się 
z Kałon i oddania jej biźuteryi, lecz tym razem 
nie widział się z nią, — powrócił na wieś, a że 
potrzebował pieniędzy, prosił żydówkę Chanę 
Glik, ażeby nastręczyła kupca na brylanty. 

Wrzesiński do winy nie przyznał się, sta- 
nowczo twierdząc, że w zabójstwie udziału nie 
brał, co zaś do pieniędzy, był przekonany, że te 
rzeczywiście Penkaez otrzymał w spadku po bra- 
cie. Jankel Simmer zeznaje sędziemu, że on 
w sprzedaży brylantów brał tylko udział jako 
faktor, za co od Zajdenszpira otrzymał 26 rb. 

Zeznanie świadków potwierdziło oskarżenie. 
Sąd po 40 minutowej naradzie egłasza wyrok, 
skazujący Stanisława Penczaka na pozbawienie 
praw i 10 lat ciężkich robót, Franciszka Wrze- 
mińskiego na pozbawienie praw i 8 lat ciężkich 
robót, Judką Zajdenszpira na 3 miesiące aresztu 
policyjnego, a Jankla Sommera zwalnia od odpo: 
wiedzialności. 

Penczak i Wrzesiński wyrok wysłuchali dość 
obojętnie, widocznem było, iż nie umieją oni zdać 
sobie sprawy z kary, jaką im wymierzono. 


Skrzynka do listów. 


Wobec akcyi polsko-niemieckiego komitetu wybor- 
czego, który w listach kandydatów na wyborców zu- 
pełnie pominął spółobywateli zydów, pozbawiając ich 
w ten sposób możności wypowiedzenia swych skarg na 
istniejące stosunki, swego protestu przesiw ciemiężącym 
ieh ograniczeniom, swych życzeń, żądań i nadziel od 
przyszłego ustroju państwowego, — obywatele żydzi nie- 
zależnie od politycznych swych przekonań, zjednoczyli 
się w akcyi przedwyborczej celem wyboru odpowied- 
niego posła. 

Gdy wynik wyborów dał zwycięstwo liczebne kan- 
dydatom polsko'niemieckim, wyborcy żydzi zajęli stano- 
wisko wyczekujące. 

* Na skutek inicyatywy prywatnej niektórych jedno- 
stek z grona polsko niemieckiego komitetu wyborczego, 
odbyło się wspólne posiedzenie kilkunastu członków te- 
goź komitetu z delegatami komitetu wyborczego żydow- 
skiego i wyborców żydów. 

Na tem zebraniu po wymianie myśli obydwie stro- 
ny znalazły za jeiyne wskazane, ażeby kandydat bloku 
polsko-niemieckiego p. dr. Rząd wypowiedział przed ży- 
dowskim komitetem wyborczym 1 wyborcami żydami 


ekkie drżenie wstrząsnęło jej postacią, od 
pięla różę od stanika i obrywała płatki, rzucając 
je bezmyślnie. 

„= Gdyby to chociaż byly złote kajdany! — 
i ` bo mamy żyć 
w ubóstwie. Ja muszę j powozem, mieć 
klejnoty, rozkazywać licznej służbie i deptac 
w proch dumę kobiet, które mi pięknością nie 
dorównają. Nienawidzę twego nedznego domu 
ze staroświecką kuchnią, nienawidzę twego Życia 
marnego i tej uczciwości mieszczańskiej, którą 
mi ofiarowujesz. Gdybyś był pięknym jak Ado- 
nis, nicby to nie zmieniło. laknę złotego wina 
rozkoszy życiowych, a ty woiskasz mi przemocą 
w dłoń pospolity kubek z wodą... tego ci nigdy 
aje przebaczę. Gdybym byla czekała... 

„Umilkła. Cała moja długo powstrzymywana 
wybuchła teraz. 

Edwin Urquhart nie może ci nawet ofia- 
rować kubka wcdy, — zawołałem. — Nie posiada 
nic i będzie bogaty wtedy, gdy zostanie małżon- 
kiem panny Dudleigh. 

Ę ja tego nie wiem? — wybuchnęła 
namiętnie. Czy ci się zdaje, że gdyby było 
inaczej, tobym ja... 

„Urwała,—przez mądrość, czy ze wstydu, pò- 
wiedzieć nie potrafię. Gdyby była dalej mówiła 
i w jednym dzikim wybuchu odsłoniła całą duszę! 
Ponieważ tego nie uczyniła, drżałem wprawdzie 
z gniewu i zazdrości, ale nie odepchnąłem jej od 
siebie. 

„A zatem przyznajesz... — zawołałem. 

„Ale nie chciała się przyznać do niczego, 

„— Nie kocham żadnego z was,— zapewnia- 
ła — żadnego. To, czego ja chcę i co mieć mu- 
szę, tego mi obaj dać nie możecie. 


(U. c: a.) 


swoja credo polilyczne, z któreg» wynikać miało, że 
kandydat ten za absolutnem równouprawnieniem żydów 
głosować będzie. 


Na skutek tego porozumienia wyborcy żydzi posta- | i: 
| się bliższego % programami 
że | 


nowili oddać swe głosy za dr. Rządem, o ile tenże 
przed wyborami złoży im osobiste oświadczenie, 

w każdej ini'yatywie parlamentarnej, odnoszącej się 
do równouprawnienia żydów, dr. Rząd jest obowiązany 
przyjąć udział 


że obowiązanym jest głosować za  najszerszem 
rówrouprawnieniem żydów bez wszelkich zgoła za- 
strzeżeń, 1 

że w każdej akeyi bronić będzię interesów oby- 
wateli żydów narówni z interesami ludności chrze- 
ściańskiej. 

W celu wysłuchania powyższego oświadczenia, wy 
borcy i i żydowski Komitet wyborczy przybyli 
w Czwartek, 3 maja o godzinie 9-ej rano do pry- 
waliego mieszkania, obranego w tym celu na wzmian- 
kowatem wyżej wspólnem zebraniu, gdzie óczekiwali 


przybycia d-ra Rząda. 

O godzinie 10 i pół przed poł. zgłosił się do ze- 
branych p. adwokat Maternieki i w imieniu d-ra Rząda 
oświadczył, ze tenże do gremium wyborców żydów nia 
przybędzie, gotów byłby jedynie zejść się gdzieindziej 
z 8 lub 4 naszymi delegatami. 

Wobec sytuacyi, wytworzonej przez powyższe oświad 
czenie. wyborcy zydzi postanowili 
udziału w wyborach. 

O godzinie 11 i pół przed poł. już po ułożeniu ni- 
niejszej deklarncyi i zaakceptowaniu jej przez wszyst- 
kich wyborców, zgłosili się na miejsce naszego zebrknia 
pp. dr. Bondy i dr. Breutigam celem nawiązania dal- 
szych pertraktacyi, wobec jednakże rozejścia się wszyst- 
kich wyborców prócz komitetu redakcyjnego, nawiąza - 
nie dalszych rokowań było niemożliwe. 

Łódź, d. 3 maja 1906 r 

Łódzki Komitet żydowski wyborczy. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 3 maja. Stronnictwo Wolności 
Narodowej wybrało ua prezesa swojego w Do- 
mie, Muromcewa. Jako wice-prezesów wymie 
niają Nabokowa, ks. Piotra Dołgorukowa. jako 
sekretarzy — Kokoszkina .i ks. Szachowskiego. 
Komitet centralny tego stronnictwa wnosi pod 
rozprawy wszechrosyjskiego zjazda, celem wnie- 
sienia du Damy, projekty do praw o związkach, 
zgromadzeniach, zniesieniu naczelników zjem- 
skich, amnestyi i prasie. 

Petersburg, 3-go maja. <Torg. prom. Gaz.» 
donosi, że ministerynm oświaty na najbliższy 
program Dumy państwowej wniesie projekt pra- 
wa o nauczaniu powszechnem. Projekty zaś co 
do wyższych i Średnich zakładów będą mogły 
być wniesione dopiero na sesyę jesienną. 

Petersburg. 3 maja. Odbyło się drugie po 
siedzenie przybyłych do Peteraburga włościnń 
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skich członków Damy. 


| żeniami i powiadomiwszy o potrzebuch miejsco- 


wstrzymać się od 


wych, wypowiedzieli oni życzenie zapoznania 
nietw. Do» narad dopuszezani są tylko człon- 
kowie Dumy— włościanie 

Moskwa 3 maja. Naczelnik miasta uprze- 
dził rektora uniwersytetu, że, uważając nniwer- 
sytet za Świątynię nanki, nie pozwoli w murach 
jego va żadne wiece polityczne. 

Wiatka, 3 maja. Dowódca batalionu Kotel: 
niekiego, Sawieljew, zabity został kindzałem. 
Przestępca zbiegł. 

Ryga, 3 maja. Zaprzestało dziś pracy 18 
tysięcy robotników. W 33 fabrykach zajęcia 
ustały. Po nlicach krążą patrole. 

Berlin, 3 maja. Według otrzymanych z Pe- 
tersburga wiadomości z wiarogodnego źródła, 
minister spraw wewnętrznych, Daraowo, podał 
się do dymisyi. 


DZIENNE 


Petersburg, 4 maja. Hr. Witte wyjeżdżał do 
Carskiego Sioła. Dymisya jego przyjęta. Po- 
dług ioformacyi gazet, w skład nowego mini- 
steryum wejdą: premier—Goremykin, ministe- 
ryum spraw wewnętrznych — Stołypin, oświaty— 
książę Golicyn, sprawiedliwości S+czegłowitow, 


skarbu—Kokowcew, spraw vsgranicznych—Iz- 


, Wolskij, bandla—Ruchłow, komunikacyi—Niemie- 


szajew, rolnictwa—Stiszyńskij, kontroler pań- 
stwa — Szwanebat, oberprokurator Spnodu—br. 
A. Ignatjew. 


Petersburg, 4 maja. Najwyższym Ukazom 
rozkazano zwołać Radą państwa na dzień 10 
maja. 

Petersburg, 4 maja. Narada, posłów wło- 
ściańskich do Dumy państwowej na równi z re- 
formą agrarną przyznała ważność i bezawlocz 
ność kwestyi o prawach wolności i amnestyi 
dla więźniów politycznych „oraz. w. kwestyi *po- 
szkodowabych przez rozruchy agrarne. 


Petersburg, 4 maja. „Nowoje Wremia* do- 
nosi o mendanym spisku przeciw dowódcy pul- 
kn siemienowskiego, pułkownika Rimana. Do 
mieszkania Rimana podczas jego nieobecności 
zgłosił się lekarz wojskowy i pozostawił bilet 
wiżytowy, obiecnjąc przyjść wieczorem, Po spraw 
dzeniu okazało się, że takiego nazwiska nie ma 
pośród lekarzy. Oddział ochrony nstanowił nad- 


wór nad mieszkaniem Rimana. Wieczorem zgłosił | 
się oficer w mundurze pulko siemionowskiego. 


Agenci policyi śledczej aresztowali zo i zneleźii 


Podzieliwszy się wra ! przy nim 


wszystkich stron- | 


rewolwer systemu Browninga Orat 


sztylet. Aresztowany, okazało się, że był stu- 
dentem f 

Elizawetgrad, 4 maja. Uwolniono z wiązie? 
nia kilku wiṣźmow politycznych z inteligencyi ! 
włościan. 

Moskwa, 4 maja. Wszechrosyjski zjazd de* 
legatów związku 30 października stanowczo WJ“ 
znaczono na dzień 8 maja w Petersburgu. | 

Ekaterynosław, 4 maja. Uwolniono z wi$* 
zienia 5 politycznych; w ich liczbie skazanyć 
na zesłanie nauczycieli mariumpolskich Bagnie" 
kę i Tokarewa. W tych dniach oczekiwanew 
jest uwolnienienie wielu innych. 3 

Berlin, 4 maja. W parlamencie niemieckim 
(reiobstagu) Bebel w mowie swojej ostro napada 
na pclicyę pruską, która, jego zdaniem, wydala 
takze zamożnych prawomyślnych rosyan, wów” 
czas, gdy sprzymierzoną z Rosyą Francyż nie 
wydaliła jeszcze ani jednego zbiega rosyjskiego 
Policya pruska nie wydalł4 pewnego żyda '9% 
syjskiego tylko dla tego, że oświadczył GO” 
wość dopuścić się zdrady w stosunku do Rosy" 
Bebel oświadcza, że z uwagi na interesy PEL" 
stwowe Niemiec nie przeczyta rozporządzeni8 
policyi w tym przedmiocie — ale pokazał foto” 
graficzną kopię sfałszowanego paszportu, W)" 
stępnie wydanego przez policyę wspomujanem 
żydowi rosyjskiemu. Wówczas wice prezydei: 
przerwał Bsblowi, oświadczając, że nie dożwo | 
czynić zarzntów policyi, pomawiających j% kd 
przestępne czyny. Następnie antysemita Late 
man świadczył, że przesiedlanie sią żydów do 
Prus zaczyna być niebezpiecznen. 

Królewiecki komitet żydowski przyznał, %0 
pośród emigrantów żydowskich wielu jest IU 
niesumiennych; w Paryża w ostatnich rozrachać” 
przyjmowali udział żydzi rosyjscy. Nacional! 3 
beral Banerman, wolny od tendencyi antysemio” 
kich, wypowiedział się za koniecznością oreg% 
lowania sprawy wydalań cudzoziemców Z% prot 
albowiem przesiedlanie się rewolucyonistó™ i 
Niemiec nie jest pożądanem. Obrady trwaW 
cztery godziny bez rezulatu. pe 

Paryż, 4 maja. Wieczorem przez las Vis 
caihski szli dwaj ludzie z pociskami wybuch? 
wemi, zamierzając prawdopodobnie zakopać o 
w ziemią. Pocisk wybuchnął i zabił niosącej. 
go Strigą, towarzysza zaś jego Sokołowa ranty 
obaj rosyanie; w kieszeni Sokołowa znalezion® 
drugą bombę, którą wysadził naczelnik labora” 
toryum miejskiego. Wybuch na zuacznej pr” 
strzeni był straszliwy. Kamienie i trawa odri“ 
cone zostały o 200 metrów. Sokołowowi w sap! 
talu amputowano nogę. Nie chee on odpow! 
dać ua pytania. 


— 


W sobotę 5 b. m. w teatrze Letnim Sellina (Apollo) rozpoczyna szereg przedstawień towarzy” 


W sobotę: 


GEJSZA. 


W akcie 2 balet, w akcie 1-ym «Ach te re- 
gaty» odśpiewa p. Fertner. 


Do wynajęcia 


enie mieszkania 


przy zgierskim lesie, składające się | 
z 2 pokoi i kuchni. Wiadomość | 
w Łodzi u G. Engelhardta, ulica | 
Piotrkowska M 7. 652—3—1 


Zgubiono klucze od kasy! 


elegancko umeblowany z całodziennem 
utrzymaniem i usługą jest do wynajęcia. 
Widzewska nr 86, m. 15, vis a vis ogro- 
du Mikołajewskiego. 


Wyjazd do Pensyonatu 
„SPARTHA” 


Wieczorem: 


stwo artystów operetkowych pod batutą p. Lasockiego. 
W niedzielę o g. 3*/, popoł.: | 


Lizystrata. soa mewe. 
| Pokój 


| W poniedziałek. 


_ TRZY ŻYCZENIA. 


| Bedakcya kontraktów, 
prawnych, próśb i podań 


853—4—1 | władz. 


wszelkich aktów 
do wszelkich 


: Kator sług Arlet, Piotrkowska 92, p 
ronne ogioszenia leca zdolne kucharki, wielk) wyb 
* służby domowej. 105887 
Skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia: Korälskie narzędzia kompletnie usł 
na 7. Śprawy sądowe. Porady prawie. do sprzedania. Wiadomość: Baluty 


ul. Kielma nr. 41, u gospodarza. 989 25 
Li ma pudy i ceninary i do pokój 
wych lodówek dostarczam po nizki 


1036-3: 


A. A. 


do wynajęcia 
bez takowego. 


Sklep rzeźniczy dobrze prospe: 
rujący od 1-go lipca lub zaraz 
z csalom urządzeniem lub 

Wiadomość ul. Andrzeja 


cenie. Ul. Widzewska nr. 147, J. Kosti 
-_ 1040-37 


panienka, ukończywszy kroli 


j 
| w Aleksandrowie Pogranicznym nastąpi | Nr. 58, u gospodarza domu. 1057 3.1 s 3 siy- 
W piątek 27 kwietnia przed poł. na | w pierwszych dniach maja. Dzieci winny Bio Anet, Ló, ro RN] niej posady do zarządu domom azewsk® 
Gamazo Brakus zgubłona 6 Kluczy od | ła aa w ubranie, bielizne, po- | F leca: nauezycioli, nauczycielki, ‘fre- 1065 
'órnego AK | ściel i 5—10 rubli ua kupno książek 3 i Ę c AE E 
kasy W czarnym foteralo. Łaskawy zna- | ewentualnie instrumentów. Zgtosonia | Paa tonion fengazki, niemi na stata | | Ąeble używane w ALIEN 
Jazca oddać raczy w Administracyi „Ro- | przyjmuje | informaeyi udziela: Biuro aeaa airan a sprzedania. _ Wiadomość. Flotr so gg 
zwoju“ za nagrodą. _649—5—1 | Arlet, ul. ska nr. 9 629'3:3 D j0 gi u potrzeba po- | nr. 26, „Nowa Konkurencya“, 1005 


Na „La Mattehiche“, | 
opracowany na hiszpańskich motywach 
przez Ch. Borel Clerca. Cena 30 kop., do 
nabycia w księgarni L. Fiszera, Piotr- 
kowska 48. 642—3—2 


Deklamacyi : 


udziela uczenie profesora Konopki i Ra 
klewiczowej. Oferty przyjmuje Admini: 
stracya „Rozwoju“ sub „Deklamacya”. 423 


„Rozwoju“ dla 8 17. 


życzki 1000—2000 rb, procent dobry, 
gwarancys pewna. Oferty przyjmuje adm. 


Megi! do sprzedania. UI: AOA 


$ 52—3— 
EW e 105 


„Rozwoju“ pod lit. X. Y. 


Ostrzeżenie! Niniejszem zawiada: 
miam Sz. moich odbiorców, od 30/IV r. b. 
Leopold Kasprowicz i Jakób Wodowski 
nie pauni w moim kautorze t takowym 
ani zadatków ani należnych rat za to- 
wary pobrane z firmy mojej nie należy | 


wpřacać, tylko mnie lub mającemu moje 
jelnomocnietwo. E. Mąkowski. Dom han- 


lowy, Krótka nr. 11. 651—1 


Motor gazowy 


14 konny, jeszcze w ruchu, tanio do sprze- 
dania, Obejrzeć można codziennie, prócz 
świąt i od 8-ej do 2-ej. Warszawa, ul. 
Ludna nr. 16. 


ulica Nawrot nr. 61, 
południu. 


832—6—2 ! Rybna nr. 19. 


DE udoskonalenia się w językach: pol- 
skim, rosyjskim oraz literaturze, po- 
szukuję doświadczonego pedagoga. Łaska- 
we oferty proszę składać w Administracyi 


polczer zdolny z praktyką szpitslną 

poszukuje posady, przyjmie zastępstwo 
lub kondycye w zakładzie. 
m. 8, 


dnych warunkach, zaraz. 


Jet do odstąpienia piwiarnia na dogo- 
Wiadomość 


Meany pierścieniowe 2 tanlo sprź? 
dam. Ulica Złota nr. 3, m. 52. „_4 
1071— 
; IV RZE na fortepianie udzielam U się 
bie lub na mieście, 30 kop. godzi 
Widzewska 104, mieszk. 31, 1070 


Qpbisay domowe prywatn 


1055-1 | 


Wiadomość nr. 18, m. 4. 1069-52 il 
od 6—7 po | OE młoda z matką poszukuje oże 
1035—2—1 , piekarskiej w dobrym punkcie, eE 


; złożyć kaueyą. Łaskawe oferty jA 
ministraeyi „Rozwoju“ pod M 21 


1022—3—2 
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Bilans Banku Kipiekiepo Łódzkiego w kadzi ma dze 1 


Piątek dunia 4 maja 1906 r 


b (ód) grania (405. 


r ji rei 
w Centrali | w Filii | w Centrali w Filii 
A kt | w Łodzi w Odesie | Borem P s wa w Łodzi | w Odesie Razem 
y a. Ruble |kop|| Ruble |kop|| Ruble kop. aS y 4 Ruble |kop] Ruble |kop| Ruble |kop. 
LETE iaa i u j = 
N liotowizna w kasie . s «|| 116,688 | 40. 28,489 | 69 | 145,178 | 09 1. Kapitał zakładowy: 8,000 sztuk ak- | | | 
* Skup weksli w walucie krajowej: | cyj po 250 rubli . } - |2,000,080 | — | — | — [2000000 | — 
Znopatrzonych najmniej 2-ma podpi- | 2. Kapitał zapasowy . . «|| 124,239 | 16 | — | — || 124289 | 16 
a sami: Ódź: Odesa: | 3. Rezerwy na przewidziane straty: 
by portfelu rb.1,392,691.23 796,855.15 | i z roku 1899 . . rb. 25,000.— j | 
W Banku Pań | | n n» 1900 « . „ 65,000— | 
Sitwa na zabez | m w „dSÓŁ .  . T 80000 | 
Pieczenie spe- p | | m m 1902 . |. .„ 86000— | 166,00 | —| — |— | 165,00 | — 
ołalnego ra- | | 4, Wkłady procentowe: 
Oragzku błeżąc. „ 51,02658 — — a) terminowe |. 5 > -| 3827 05 || 4103 } 61} 7,930 | 66 
edYsk waksle b) bezterminowe . ę Š -| 156,924 | 19 | 189709 | 38 || 346,714 | 57 
a EU Pan: 5. Korespondenci: | 
toy » 924,932.52 144,183.28 | | 1) Pozostałości na ich rachunkach 
Adysk, weksle | | (Conti Loro): | l 
4 opot pryw.  — — 131,169 23 ||2,368,650 | 28 ||1,072,227 | 66 |8,440,877 | 94 a) sumy należące się od Banku + | 294,237 | 27 || 768,671 | 64 ||1,062,908 | 91 
* Skup weksli w waluci zagraniczn.: | b) Weksle od korespondentów do in- || 
4 pyaopatrzonych najmniej 2-ma podpis. | 59097 |96| —  —.| 59,097 | 95 kasa o. A » -| 96540 | 42 || 133,772 | 98 || 230,813 | 40 
', Apiery publiczne własne: 2) Pozostałości na rach, Banku | | | | 
)Fządówe i przez rząd poręczone . | 15379 | 24| 14104 |52| 29483 (Conti-Nostro): à 3 
s p Przez rząd nieporęczone /. «| 32,326 | 15 1,726 | 67 | 34,051 Sumy należące się od Banku . * 11,061,787 | 03 || 456,936 | 98 ||1,618,724 
ü; pępiery publiczne kapitału zapas. | 108,036 | 52 |  — | — | 108,036 6. Redyskonto: 
“n Zyczki na zastaw: | | a) w Banku Państwa . b - | 924,932 | 52 || 144,183 | 28 ||1,069,115 
i Pbler. ¢ publ przez rząd poręcz, | 6608 | 16 | 47,870 | 86 | 52.978 b) w instytucyach prywatnych „|  — | —| 131,189 | 28 || 181,189 
toy w w | „ nieporęcz. | 91,780 | 47 | 18,228 | — | 104.973 7. Należności skarbowe: | 
4 fo*arów, konosamentów It. p. || 6140 70 | 259712 | 55 | 265853 5% podatek od pro w podziw Odesie | 
i. R 1 specyalnych rachunkach „on call“ — |— || 515,221 | 44 || 515,221 centów od wkładów 
« Korespondenci; | i rach bież. rb. 941.30 52618 | 
1) Pozostałości na ich racunkach | | 216],00% podatek od | 
Wz LConti- Loro): | procentów od poży- A 
5 hbazp, papier. publ pr.rząd niepor. | 75,735 | 78 || = |— | 75,735 czek na zastaw » 119.77 1,08318] 106L 07 1,608 | 36 | 
c ~  wekslami najmniej z 2 podpis. | 48,047 | 45 542 | 86 | 401.590 $. Procenty na rok 1906: | | | | 
d ~ towarami, konosamentami itp. | 138,623 95 — | — || 188,623. pobrane procenty na rachunek na- | 
s >  hypcteką : : - || 555,980 | 40 = | — | 555,980 | stępnego 1906 roku . a «| 22,664 | 25 | 9,466 | 85 || 32131 | 
f » Kredyty otwarte (blanco) . || 226,215 | 35 = |= || 226,215 9. Rachunek specyalny w Banku Pań- | l 
) Fifi Korespondenci miejscowi 459,865 | 94 —  —|| 459,865 | 8 stwa: | | 
p ilin w Odesie rachunek bieżący . | 562,542 | 01 | — | — || 562042 | zabezpieczony wekslami . . 50,000 | — — ||| 50,000 
, » , Zm weksle do inkasa . 7,414 | 84 = | 7,414 l iai | 


sę! j 10. Rachunek dywidendy: 
2) Pozostałości na rach. Banku 


niepodniesiona dywidenda z r. 1903 i 
U Su (Conti-Nostro): A ji 


| 
1904 1,570 — = 15780") 
l 


b Wwa do dyspozycyi Banku . «|| 136,563 | 13 36,230 99 || 172,799 11. Bank Kupiecki Łódzki w Łodzi: | 

$ yolo u korespondentów do inkasa | 49,293 | 50 | 17,131 | 33 | 66,424 dług Filii w Odesie Centralnemu Za- | 

9. Mc w walutach zagraniczn. 2,575 | 21 9 | 35 2,584 | kładowi . 7 y a f 

19 pgksle protestowane . -|| 5519 |98| 11,358 63 || 16878 12, Kasa przezorności i pomocy pra- | 

u Rychomoś | koszty urządzenia | 1.990 | 16| 5,182 40 7,172 cowników Banku $ «| 14,897 32 = e 14,897 
Roziy organizacyi . 1,359 | 25 3,000 — 4,359 13. Sumy przechodnie . * + | 183,538 | 16 5,118 | 08 | 188,656 


Achunek przekazowy w Banku 
Ig g Panstwa . s $ 11,449 | 15 6,572 | 61 || 18,021 | 
Sumy przechodnie . p . || 107,456 | 27 | 22,275 30| 129,731 | 


o 8 l 


a oeo ae 
» 194,309 | 69 ||2,407,388 | 35 7,601,693 | 
| 


| 
| 
14. Rachunek zysków i strat: | | 
Saldo do przeniesienia dla podziału i | 
jako zysk z r 1906 . . + || 103,091 26 pa NS" 


wya SISH 


103,091 


— | — || 562,542 | 01 | m 


5,194,309 | 69 [407.383 35 (7,601,693 


Rachunek Zysków i Strat Banku Kupieckiego Łódzkiego za rok 1905. 


|| Ruble Kop. Ruble Kop. 
DEBET. | M a] CREDIT. | 
1 K 3 
3 Koszty handlowe w Łodzi I Odesie . 4 è i 154,654 | 91 1. Pozostałość zysków z roku 1904 . < . D 3,233 52 
Mortyzacya ruchomości i urządzenia: 10% od rb. 21,049.43 | | 2. Zysk na przekazach i wekslach na zagranicę (dewizach) 
4, w Łodzi i Odesie p A) . ` -i 2,104 94 w Łodzi i Odesie . 5 . k ` 9,819 18 
Amortyzacya kosztów organizacyi: l| | 3. Zysk na monetach zagranicznych w Łodzi i Odesie  . 111 26 
10% od rb. 13,592.50 w Łodzi z - rb. 3,359.25 | | 4. Zysk na papierach % publicznych w Odesie 0 h 4,434 17 
4 Mzecia 1/5 częsć od rb. 7,500 — w Odesie ., 1.500.— | 2,859 25 5. TEKA Z PY i pornn m zę i RYKI 309,055 13 
Sir "PR A 6. myskana część strat odpisanych w latach poprzednie! 
3 gaty na niewypłacalnych firmach w Łodzi i w Odesie 44,390 75 M ej i J 2 , 
È Straty da PAIET AGE: ADIA ZaYOk EW EO AZI 3 ; | 19,875 4a na niewypłacalnych dłażnikach w Łodzi 322 29 
Ado jako zysk do rozdziału : A | 103091 | 26 
| | T 
126,976 | 55 326,976 © 55 
| 
Łódź, dnia (24 marca) 6 go kwietnia 1906 r. ` 644—1 
Potone warsz praówatzkii PI- otrzeha 2 chłopców do cukierni. Ul. | Głużbą: g.spodynie, bufetowa, kucharki, czeń z 2 kl. wykształceniem ze świa- 
Owska pr dk. 1048—3—2 Pyikotojowska nr 40: 1054—1 Sintali, mujetów pokojowi, maty, AJ poszukuje biurowego zaj- 
okoję y z pass otrzebne zdolne panny do pracowni iogo 3 31 | cla. Oferty w adm. „Rozwoju“ pod lit. 
ATE CASA NSE Pzaklena> Fafska 33, m. 8. -1056:21 | Piotrkowska 88. _ 1060—8—1 | 1. R. 1050—1 


Stara i kulawe ko- Z WEF k, 


1048—6—2 | przybłąkał się pies biało-żółtej maści, zglnęła książeczka legitymacyjna na 


z Wiadomość na Radogoszczu ul. 
Pźzetna wykoñozarka pończoch. Wi- | | rasy ceter, mozna odobrać za zwrotem | Stefana nr- 7, Witkowski: 9983—33 a aaa be eiA 
—<ewska ur. 160 — 16. 1042-3 2 ZAW u stróże domu przy u u pad Zóolne krawcowe do dziecinnych ubrań - a 
NICzopna natychmiast tdo prywatnego | e eS "Tt Ó: z potrzebne. Piotrkowska 207, w skle- | Zaginął paszport na imię Józefa Szew- 
ję (oma Polna STAGE Z dobrym kro pozebne są zdolne SEA, Piotr- | pie. Tal __ _1062—. czyka, wydany z gminy Balków. 
Nu. Piotrkowska 107, m 1. © 1029-3-3 | _ Kowska nr. 28, m, 8 ___ __1078—2—1 aglnął paszport na imię Ludwika Ci | Ai PLT 
Potrzebne są zaraz azdolnione stani- [potrzebne zdolne panny do szycia, na | Ź-piedy, wydany z gminy Buczek. Z38lnał paszport na imię Kazimiery 
kopaki, Podręczne i uczeniee. Piotr- | | dobrych warunkach. Magazyn ubiorów 1065—3—1 Jasa, wydany z Łyszkowice. 1041372 
Tska ir. 128, miesz. 13. 1025-8 3 | dziecinnych, Piotrkowska 89 | _1067-3-1 Zsgnęła dewizka srebrna Tańcuszkowa | „oma? paszport ma imig Fijar 
Porezen, i iczarki. Nawrot | [Potrzebne sa zdolno staniczarki i pod- z trzema brelokami: I rewolwer, II | Z38ina} paszp mię  FPrydrycha 
Ni, 3, e zdolne staniczarki. Nawro: 


A 3 3 Altowa, wydany z gminy Ozorkowa. 
$ ręczne. Mikołajewska tr. 89, m. 17. | Moskwa, II żeton D. K. Breżak w ro- » wydany z gminy 
p ô. 1083—3—3 __1074—2—1 | syjskim języku. Proszę takowe zwrócić RA EET a 
|rzobna panienka do szycia bielizny Prema bona polka, Kkrawiecczyzna | za wynagrodzeniem p adres: Piotrkow- Zpalneła książeczka legitymacyjna na 
a. Krawiecczyzny Piotrkowska nr.121, i świadectwa wymagane. Biuro Ro- | ska nr. 69, m 16, J. Gołowski, wieczo- imię Michała Waczyńskiego, wydana 
a 1063—1 ! ściszewskiej, Piotrkowska 90. 1068-3-1 | rem o godz. 8-ej. 1060—1 . z gminy Radogoszcz. 1072—2—1 


Q ROZWÓJ. — Piątek, dnia 4 maja 1906 r. 


Fabryka wężów metalowych w Rydze 


wyrabia jako spezya!ność wszelkiego rodzaju giętkie węże metalowe: 
a] Kompensatory z wężów metalowych 


dla wyrównywania różnie długości przy zmianach temperatury 


przy wsze kiego rodzaju kemunikacyach rurowych. wije 
b] Podwójne węże metalowe gem 2l ęytzęz 


mujące wszelką temperaturę i wszelkie ciśnienie. 


c] Ochronne węże metalowe cwyc przewo: 


chomych przewo- 
dników światła elektrycznego odznaczają się wielką giętkością 


i wytrzymałością. b aen 
Ruchome świeczniki do światła elektry- 
kantorów i warsztatów. 


CZNEZO dla sal rysunkowych, 
wody pod ciśnieniem, 


d Jeż P „Q do przewod u h wodnych, służące do prowadzenia 

d] Węże metalowe Sunir is wr was ft tei, Jazz. bis, gorące wody 1 "zaseyk, Sig. anakoni: 
Specyalnie nadają się do sikawek, do polewania ulie i ogrodów, oraz do przeprowadzen'« ścieśaionego powietrza do 

obrabiarek powietrznych 


Zalety wężów metalowych; 


Nieprzepuszczalność gazów i płynów. 
Absolutna i stała niezmienność pod wpływem pary i gorąca o wszel- 
kiem ciśnieniu, nawet przy przegżanej parze o 350". 

Absolutna i trwała odporność na oleje, benzynę nafte i t d. 

Wysoka wytrzymałość na rozciąganie i ciśnienie (do 200 atm). 

Wysoka odporuosć na wewnętrzne i zewnętrzne mechaniczne zużycie 
i na uszkodzenia 

Niezmienność wewnętrznego przenroju 
który pozostaje stale okrągłym i 
znacznem zewnętrznem otciążeniu. 

Speegalna elastyczność, doźwalująca wężom 
wibracgi. 


W ZASTOSOWANIU — PEWNE, WYTRWAŁE 
i EKONOMICZNE. 


Prospekty, cenniki i informacye udzielają wylączni reprezentanci 


Hordliczka i Stamirowgki, ŁÓĆ, poroia X 6. Tel 38. 


Przyjmuje się prenumeratę na 
wielką, codzienną, polityczną i literacką gazetę 


„RIECZ” 


(zmieniona nazwa pierwotnie zapowiedzianego — „„Wremia”) 


WYCHODZĄCĄ OD 23 LUTEGO R. B. W S.-PETERSBURGU 
przy najbliższym udziale P. K. Milukowa i J. W. Hessena. 


W skład stałych współpracowników weszli. 


jak 


przy wszelkich zgieciach. 
nie zmienia się nawet przy 


znoszenia wszelkich 


Książe P. M. Argutinskij- Dołhorukij, A. J. Bezczyński, W. J. Bohuczarski, O. E. Bużański, A Wergerski, prof. W I. Wier- 
nacki, M. N. Winawer, E. A. Hanejzer, M. I Haufman, prof. W. M. Hessen, P. A. Gołubow prif. I. M Grews. prof E. D. 
Grimm, L. J. Gurewicz, prof. W. È Den, Książe Paw. D. Dołhorukow, Ksiąze Pet. D. D'łhorukow, prof. M. A Diakonow, 
doc. W. B. Eliaszewicz, G. B. Jołłos, A. Kaminka, pref. N. Karejew, A. A. Kaufman, prof doc. F. F Kokoszkiu, A. M. Kolu- 


bakin, prof. doc. S. A. Kotlarewski, A. A. Korniłow, prof. A. E Krymski, prof. doc. N. I Łazarewski. A. A. Leontiew. W. N. 
Lind, prof. I. W. Łuczycki, W. A. Makłakow, A. N. Maksimow, M. L. Mandelsztam, prof. A. A. Manuiłow, S. A. Muromcew, 
W. D. Nabokow, prof. W. M. Nieczajew, A. I. Nikolski (pseudonim z „Oswobożdłenia* ). prof. P. I. Nowgorodcew, akad. S. F. 
Oldenburg, F. F. Oldenburg, Ls F. Puntelejew, A. B. Petryszczew, prof. L. S- Petrażycki, I. I. Petruakiewicz, K. M. Ponoma- 
rew, I. I. Popow, B. D. Protopow, A. S. Prugawin, F. S. Rodiczew, W. A. Rosenberg, P. B Struwe (były redaktor „.OSwobo- 
żdienia“), A. S. Fejgelson, S. L. Frank, doc. M. I. Fridman, doc. A. A. Czurow, akad A. A. Szachmatow, książe D I. Szachow- 
ski, prof. G. F. Szerszeniewicz, Szirajew, I W. Szkłowski, (Dioneo); G. N. Stilman, W. E. Jakuszkin. 

P merata w S$. Petersburgu t ionych mlastace Rosy: na rok—12 rb., na 11 mies—11 rb., na 10 mies—10 rb., 
„na 8 mies.—8 rb. 20 k., na 7 mies—7 rb, 35 k, na 6 mies—6 rb 45 k, na 5 mies -5 rb. 50 k, na 4 mies. 
rb. 45 k. na 2 mies.—ż rb. 35 kop, na 1 mies.—1 rb. 20 kop. 
Na rok—20 rb., na 6 mies —11 rh, na 3 m.—6 rb, na 1 m—?2 rb. 
p A 85” Oddzielne numery po 5 kopiejek. WE 

Cena ogłoszeń za miejsce, zajmujące wiersz petitu: przed tekstem—50 k, po tekście -25 k. Od ogłoszeń z po- 
szokiwaniem i zaofiarowaniem pracy, daje się ustępstwo w ilości 50%. Za ogłoszenia w formie wkładanych dodatków do 
gazety do J łuta wagi egzemplarz, pobiera się od 1000 szt. 10 rb., za każdy następny łut- po 5 rb. 

Redakcya: S.-P, ul. Żukowskiego 21 Telef. Nr. 728. Adres dla telegramów: S. Petersburg ,„Ełiecz”. 
Główny kantor i ża S.-P. Kirocznaja 24. Telef. Nr. 33-88. Adres dla telegramów: S.- Peiersburg „Riecz’ 
antor miejski: Newski prosp., 30, d. Banku Dysk. Telef. Nr. 787. 

Wydawca J. B. Bak. 55133 


Do wynajęcia Stanislaw Jabloński, 


od 1-go lipca 7 pokoi, od frontu Aaa «gama * dłogoletmią praktyka 


Rednktor O, E. Bużański, 


Elegancki powozik 


z wszelkienii wygodami. Ulica Adwokat na gumach do wynajęcia na 
Piotrkowska Nr. 98. 634—3—3 | Przy Zjeździe Sędziów pokoju III okręgu, | godziny. Orla M 23. 3322 


Lolk za Hi 
warsztat lub fabrykę 


Mieszkanie 


składające się z trzech pokoi i kuchni, , 


jest do wynajęcia od 1 lipca. hodnia | rano i od 5:ej po południu. 261-20-13 zaraz do wynajęcia. Widzewska 106a, | 
SE 17, Macie Wajet BĘ n ie | wiadómość u stróża. 639—3—3 
Hygiena zębów. 
Rub. 3. Znany ze swej dobroci i nagrodzony 


Jicznemi podziękowaniami 


Elixir | Proszek ly zębów 
poleca Dentysta G. Gutzman, Promenada 
27. Główny skład u L. Spiessa i Syna 
Piotrkowska 107. 196c19 


Zaginął pies biały w hronzowe łaty, 
wyżeł. Dam rb. 3, kto wskaże, gdzie się 
znajduje, lub odprowadzi na ul. Widzew- 
ską nr. 123, do restauracyi. Przywła- 
szczyciel pociągnę do odpowiedzialności 
sądowej. 636—3—3 


Ostrów pod Łodzią, 


wystawa obrazów. 650—1 


pokoje z całodzienuem utrzymaniem, dom 
obywatelski, okolica i miejscowość ładna 
i spokojna. Wiadomość Piotrkowska 16, 


» 101 


| Choroby weneryczne, 
' moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. 1 od 6—8, 
dam od 5 
W niedziele i Święta od 4 


Br. A. Grosgli 


Choroby skórne, weneryczA? 
i moczopłeiowo. 


dm 


lod 


Od 81/,—1L/, ra 6—8 wiooz., panie 576 
popdładnin 
W niedziele | święta 9 r. do 1 pop: 
C 28. 1608-4207 


D: S. Kantor 


Choroby skórne i wenerycz!? 
Krótka ul. AŻ 4 j 
przyjmuje od 8—2 rano | a wiat 
panie od 5—6 p. 196 


Dr. L. Prytnisk 


Choroby skórne, wener 
czne i moczopłciowe: 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. i od 675 4 
panie od 5—6 popoł, w niedziele od 0458 
r. i od 3—6 popoł || 14200 
Ulica Południowa Mi 2. 


Powrócił 


Dr. H. Sztmącii 


choroby weneryczne i skór” 
Nawrot Nr. 2. 


owt 
Przyjmuje od 8—11 i do 6-8 po Pr 
panie od 5—6 gil 


Rb. 137 


Ubranie męskie 


Peleryna męska 


Rb. 47 


Spodnie męskie 


Wymieniam w ciągu Ji 
dni gardorohę nieuży w” 
ną. Wobec niebywały” 
nizkich cenuskutecznieu 
sprzedaż wyłącznie k 

gotowiznę. 


Potrzebne zaraz panienki do 
damskich. 


Emil Schmechel 3 
w Łodzi, Piotrkowskń w 
w Warszawie: Marszałkowska cd 


piuzek 


1908 
dok: 


jęci: „go MPS 
Do wynajęcia od 1-80 3 ch prg 


od lat 1i-stu w tym daje sai 


EJ 
= 
E 
a 
& 
Ei 
P 
E 
8 
5 
5 
5 
e: 
2 
3 
O 


nach, 
prosperują: 


| sklep i3 
na I piętrze. Konstantynowska 4% 
ne Lpigizo aa ponsin m 


=: 
><] 
EJ 
2> 
=> 
i 
=D) 
=> 

=P 

z 


maniem lub bez, mieszkania e 
po 2 pokoje i kuchnia W zar A 
niedaleko Zgierza do wynojć 
domość w cukierni Mich 
Piotrkowska róg Andrzeja: 


irich 


W tłoomi „Rozwoju*, Przejazd X 8. 


Redaktor | Wydawca W. Czejonski* 


